PNL- KOMENTARZE – PIOTR ŚLIWIŃSKI

Krystyna Miłobędzka jest poetką wybitną, może najwybitniejszą spośród żyjących. Decyduje o tym wielki dorobek i wpływ, jaki wywiera na innych poetów i na czytelników przynajmniej od połowy lat 90. 
Ale to również osoba budzącą wyjątkowy sentyment, mimo że w najmniejszym stopniu nie jest poetką sentymentalną. O dowody na to łatwo: od żarliwego zainteresowania akademików, piszących o niej książki i doktoraty, do zasłuchanej w jej kruchy głos publiczności wieczorów autorskich. Aura nieugiętej słabości, emanowana przez utwory Miłobędzkiej, przenikanie się intelektualnej wybredności z przedstawieniami konkretnych doświadczeń i sytuacji, komunikatywność będąca nierzadko efektem eksperymentowania, charyzma autentyczności – to zaledwie pierwsze z brzegu powody, dla których odbiór twórczości Krystyny Miłobędzkiej zdaje się tak wyjątkowy. 
Wyjątkowość odbioru pojawia się, jestem o tym przekonany, w odpowiedzi na wyjątkowość poezji. 
*
Tytuł książki Moniki Glosowitz - „Maszynerie afektywne. Literackie strategie emancypacji w najnowszej polskiej poezji kobiet” – brzmi tyleż bardzo akademicko, co efektownie. Jedni rozpoznają w nim nawiązanie do licznych we współczesnej humanistyce metafor technicznych, mających podkreślić, że naszą indywidualność, podmiotowość czy po prostu wolność zawdzięczamy nie tylko sobie, lecz współdzielimy ją z mechanizmami społecznego formowania, wręcz formatowania, ukrytymi w tradycji, zwyczajach codzienności, a przed wszystkim w językach. Zatem słowo „zawdzięczać” jest tutaj nietrafne, ponieważ podmiotowość okazuje się raczej dana, po części cudza, a nawet krępująca niż prawdziwie nasza. Innych zaciekawi prezentacja dorobku „nowych poetek”. Ich rola na scenie dzisiejszego życia literackiego rośnie, jednak wiedza o nich, o tym, co naprawdę robią nadal jest znikoma.
Jak dobić się, dokopać, wysłowić „ja”, „ja” kobiece w wierszu? Monika Glosowitz błyskotliwie, nowocześnie, opierając się na licznych teoriach nie tylko literackich, analizuje poezję  Justyny Bargielskiej, Marty Podgórnik, Kiry Pietrek i innych autorek, by dojść do szeregu ciekawych wniosków i jednego o kluczowym znaczeniu – to, co dzieje się w tych wierszach, mimo ze poetycko jest niepowtarzalne, jest egzystencjalnie, społecznie ważne także dla nas, czytelniczek (i czytelników). 
*
„Wędrowny zakład fotograficzny” Agnieszki Pajączkowskiej to książka pomysłowa i wzruszająca. 
Wartość pomysłu bierze się z tego, iż – mimo sukcesów Wojciecha Nowickiego - kombinacja fotografii i pisarstwa zdarza się nieczęsto, całkowicie zaś wyjątkowa jest cierpliwość, długotrwałe wędrowanie i bliski kontakt z ludźmi, na którym oparła swą książkę Pajączkowska. Dzisiaj spieszymy się, pisarze również, tymczasem autorka na dłużej i nie na niby wcieliła się w rolę wędrownego rzemieślnika, po trosze też artysty, który dla chleba, dla chwili rozmowy, możliwości bycia wśród ludzi oferuje im zrobienie portretu.
Wzruszająca jest intencja „wydobycia z wnętrza” człowieka jego cech istotnych, bo na tym polega portretowanie. Porusza empatia, stary i zaniedbany, czasami wyśmiewany sposób na samotność. Urzeka uważność ucha, które słucha innych i oka, które widzi – i za pomocą aparatu – uchwytuje drobiny doświadczeń zapisanych na skórze, w zmarszczkach, skazach, na tej przedziwnej mapie, która jest nasze ciało.
*
Joanna Żabnicka w swym drugim – świetnym – tomie wierszy (Koniec lata) zamieszcza m. in. taki utwór::

Nawet sen nie przyszedł
Droga nocą jest bezpieczna,
zawinięta w dywan.
Lampy świecą nieprzytomnie bez wiedzy o sobie, rogi
ulic stoją ciche i nikt w nie nie zadmie.
Czasem zabłąka się tu jeszcze kobieta
w przykrótkiej spódniczce, skromnie chowająca
pod siebie cień. Robi miejsce światłu, ale
ono jest zimne, więc ona drży.

To znamienna cecha poezji Żabnickiej – kadrowanie, obrazowanie lub odpisywanie z obrazów (ekfraza), nicowanie scen w poszukiwaniu ich poukrywanych sedn, punktów podparcia, a czasami również zasłanianych przez nie egzystencjalnych znaczeń. To są widoki w języku, albo lepiej -  widoki języka. W każdym razie język jest tu ważny, bo dookreśla i odkształca treści naoczne („, rogi/ ulic stoją ciche i nikt w nie nie zadmie”). Naoczności daje mowę. 
Joanna Żabnicka bardzo zręcznie i ostrożnie rozkłada znaki, cienie innych możliwości tego wiersza. Bo przecież mógłby być balladą o kobiecie zagubionej nocą, opuszczonej przez sen; wizją lunatyczną; echem horroru; melodią na Czechowiczowską lub Schulzowską nutę. Jest tym wszystkim naraz, nie będąc niczym zanadto. Napięcie bez napinania się, trudna i rzadka zdolność.

